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0  RUCHU OBECNYM EMIGRACY1.

W szystko, cośmy kiedykolwiek wypowiedzieli o stron­
nictw ach em igracyjnych, zatw ierdzają teraz w ypadki. 
Rzecby można, że Em igracya polska pow ołaną została do 
okazania w  praktyce , czego się nauczyła w siedem nasto­
letniej szkole tułactw a. Czas był długi i ciężki, ale nie n a- 
próżno stracony, ale niebezowocny. W idzim y to na w ła­
sne oczyw Paryżu. Kto się nauczył porządku i ła d u , ten 
dziś daje ich dowody. Kto przez lat siedemnaście łam ał 
sobie g ło w ę: jak  robić żeby nic nie z ro b ić , jak budować 
żeby nic niezbudować, kto jednem  s ło w em , przez lat sie­
dem naście uczył się anarchii, ten dziś umie to doskonale.

Towarzystwo Demokratyczne Polskie nie zarozumiałe, 
nie dum ne swoją przeszłością, — luboć się j e j , dzięki 
Bogu zapierać ani wstydzić nie ma p o trzeb y ,—  ale silne 
porządkiem, w ytrwałością, poświęceniem, gotowością na 
każde zawołanie Ojczyzny, ale silne nadewszystko zasadą 
w przód przyjętą i uświęconą w  kraju , a dziś już niepo- 
w rotnie zatw ierdzoną i uwiecznioną zrealizowaniem  m y­
śli dem okratycznej w Rzeczypospolitej F rancusk ie j, —  
Towrarzystwro Demokratyczne stoi niewzruszone i nieza­
chw iane przed wszystkiemi attakam i anarchii i nierozu- 
ffiu , — otw ierając z braterskością swoje szeregi, za­
praszając do spólnej z sobą pracy tych wszystkich 
b r a c i , którzy jego podzielają zasady, wszystkich którzy 
chcą szczerze Rzeczypospolitej Polskiej dem okratycznej, 
którzy są szczerymi i bezw arunkow ym i dem okratam i.

Po za Tow arzystw em , Paryż przedstaw ia zbiegowiska 
bez celu i bez m yśli, ciąg dalszy jednoczenia dla rozje- 
dnoczenia, bałam utów  politycznych po to skupiających 
się ty lk o , żeby się szkalowali i kłócili publicznie , żeby 
czujące i poczciwe zakrw aw iali serca , srom otą niesły­
chanej swawoli swojej. Przykro nam  to widzieć i słyszeć. 
Przykro o tem  m ówić i pisać. I jeżeli dotykamy tej p rzy ­
krej strony, to przez wzgląd na tych braci naszych , któ­
r y b y  przez anarchistów  albo egoistów , choć na chwilę 
jeszcze łudzeni i zwodzeni być mogli.

Do rzędu najśmieszniejszych pretensyj w tym  czasie 
wyrzuconych na w ie rz ch , policzyć należy odw ieczną, 
starą jak  wszystkie w ieki tu ła c tw a , pretensyę Je­
nerała Dwernickiego — zjednoczenia około siebie Em i­
g rac ji. Siedemnaście lat próby ciągłej , siedem naście 
la t bezskutecznych zamachów nienauczyły g0 nicze­
go , i nie odstręczyły od niczego. Tą razą owszem 
w ydała m u się ku temu chwila sposobniejsza niż k ie­
dy. I ten co siedem naście całych lat tu łactw a , a o s ta ­
tnich życia swojego zm arnow ał na tem  tylko jakby  szko­
dzić dem okracyi, jakby w  każde święto 29 Listopada p u ­
blicznie protestow ać przeciw  Demokracyi — tych
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dniach Wielkanocy dem okratycznej, pod jasnością słońca 
dem okratycznego, w  stolicy Rzeczypospolitej, inicyują- 
cej wszystkie Rzeczypospolite europejskie , — pierwszy 
zamącił wodę. « Legijony ! !!  To le p , to wędka na 
Em igracyę stęsknioną za Ojczyzną. Ja formuję Legiony ! 
Byłem u rządu ! Będą koszary! Będę m iał p ieniądze! 
Będąszlufy, m undury  ! » Stój Jenerale! Em igracya Pol­
ska to nie Szwajcary ani Municypały w służbie francuz- 
kiej. Em igiacya dem okratyczna rozum ie swoje posłan ­
nictwo narodow e i nie usłucha lekkomyślnego podsze­
p tu . Emigracya dem okratyczna, co od lat siedem nastu 
jest legionem bezprzerwnie w oju jącym , nie oczekuje od 
nikogo w ezw ania, bo wie sama lepiej.aniżeli ktokolwiek 
bądź po za nią, gdzie, kiedy, jak  i pod kim  za Rzeczpo­
spolitą Demokratyczną Polską walczyć będzie. Tego le­
gionu nikt nie podchwyci i nieobałam uci. A jeżeli kom u 
o inny idzie , to niech pam ięta, że przyszedł czas , w  k tó­
rym  wszystko złe rozbije się o spraw ców  złego. W szak 
byliśmy naocznym i św iadkam i zbiegowisk waszych. 0 !  
musimy w am  oddać tę spraw iedliw ość że kto widział, 
czytał i słyszał o sejmikach szlacheckich , ten nic jeszcze 
nie Widział, nie czytał i nie s ły sza ł, kto waszego nie w i­
dział sejmiku ; — i gdyby Polska, gdyby Em igracya cała, 
mogła była być św iadkiem  tej swawoli waszej, pewnieby 
anarchię raz obrzydziła na zaw sze, jakeście wy ją  pe­
wnie zbrzydzili, tylko zapytajcie o to — sam na sam  — 
serc waszych.

Z apraw dę, chodziło o rzecz ważną i w ielką : « — Jak 
to co ś , co kiedyś być m a , nazywać się ma —  Komitet 
albo Komissya? » — A po tem  : — Co to c o ś , co kiedyś 
być ma , robić m a — porozum iew ać się z R ządem , czy 
zawezwać Em igracyę do porozum ienia się żeby się poro­
zumieć? /> 0  nieszczęśliwi! O was to powiedziano snać: 
W  pomyślności do reszty rozum  stracili! Zniecierpliwio­
ne , a raczej oburzone i samo na siebie zgniewane zgro­
madzenie rozeszło się bez końca. Zacieklejsi anarchiści 
skupili kapeluszam i około Dwernickiego jako chorą­
giew anarchizm u, Jenerała Dembińskiego kontrarew olu- 
cyonistę w  r. 1830, a m onarchistę, dynastyka i trzecio- 
maistę w Em igracyi, — Jenerała Gawrońskiego bez ko ­
m entarza, — Januszkiewicza kupca i księgarza zTow iań- 
szczyzny, —  Zaleskiego B ohdana, poetę zatraconych 
talentów  w zakonie Zm artw ychwstańców, — na dobitkę 
W iercińskiego zbiegłego i Dzwonkowskiego w ykreślo­
nego z Towarzystwa. A po co postawiono ten tak  dziwnie 
zbity skład dzisiaj ? Odpowiedź krótka : Żeby było walić 
co.jutro. W arto  w iedzieć, że do najbrzydszych szkalo­
w ać  się wzajem nych przybyła na drugiem  zbiegowisku 
bardzo ciekawa scena z K om edy i  N ich osk ie j . Szło o to 
żeby dla rozbicia Towarzystwa Demokratycznego, posta-
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wić przy Dwernickim , za zamachy przeciwko Towarzy­
stwu wykreślonego z Tow arzystwa Tomasza Malinow­
skiego i jego spólników. Rozdano tedy kartk i z godłem 
z Kom edy i  P iekie lnej: « Vicisti Galilee ! » A dale j: « Trze­
ba Rzędu » (co m a znaczyć chcemy być rządem) — « a na 
jego czele niech stanę na początek : Dwernicki, Gawroń­
ski , M alinowski w ykreślony z Towarzystwa , Hofman 
publicysta z Trzeciego M a ja , Zaleski w ykreślony z To­
warzystwa, Dm uchowski w ykreślony z Towarzystwa. » 
Koniec zaś tego dokum entu taki : « Z natchnienia ducha 
polskiego Amen ! !! » Tak jest: Amen, i my powtarzamy 
to wasze Am en  z w am i. W y chcecie zburzyć, wywrócić, 
zabić Towarzystwo, a zapominacie że to jedno, iż który 
z w as był kiedyś w T ow arzystw ie, położyliście obok 
nazw isk  waszych jako zasługę, jako ty tu ł do zasiadania 
w  rzęd z ie , który się wam  m arzy po głowie. W  wiesz­
czem przeczuciu wyrzekliście wasz Amen. B o i po cóż 
na drugiem  zbiegowisku stanęli pod Dwernickim, Mali. 
nowski, Hoffman, Dzwonkowski, W ierciński i Zaleski. 
Żeby ju tro  znowu się w yw rócili. A prosim y czytelni­
ków" nie b rać tego za żart. Istotnie zbiegli się po raz 
trzeci, i za tę  trzec.ię ra/.ę stanęli przy Dwernickim  już 
ty lko Malinowski i D zw onkow ski, by pod jego cho- 
ręgw ię, dalej intrygow ać przeciwko Towarzystwu.fNie 
zazdrościmy takiej roli Malinowskiemu i Dzwonkow- 
skiem u w ykreślonym  z Towarzystwa. Dolejemy owszem 
nad  nim i dzisiaj, jako oni nad s o b ę , nie boleć tylko, 
ale sam ym  sobie złorzeczyć kiedyś będę.

Domyślaję się czytelnicy nasi, że w interw allu  nie mo­
gła nie występować Rybińszczyzna Paryzka. Ten odłam  
pretoryański prędko się porozum ia ł, bo od razu na nic 
się nie zgodził, chociaż m iał założenie bardzo legitym i- 
styczne : a iż ten co honor wojskow y  w yprowadził do 
Pruss, jeden tylko ma praw o  odprowadzić go do Polski. » 
Aż około trzydziestu  było tego zd a n ia ; co natychm iast 
Naczelny W ódz honoru wojskowego wzięł za prawo do 
w ydania długiej odezwy, już tę razę nie przez J. B. 0 -  
strowskiego p isanej, bo te n , jak  pow iadaję, zbiegłszy 
z pod chorągw i pretoryańskiej gdzieindziej teraz intry­
guje pokętn ie,— a której to odezwy najgłówniejsze ustępy 
w  takich sę słow ach oddane : « Nie zakryw am  przed 
w am i, towarzysze b ro n i, mojej wielkiej obywatelskiej 
p rzykrości. Sę wyżsi wojskowi, którzy bez wezwania 
rów nych sobie, zapom inają co sę w inni najdelikatniej­
szym  politycznym  i wojskowym przyzw oitościom  »
A dalej : « Jeżeli się odzyw am  jako W ódz naczelny, 
spodziewam  się i pozwólcie mi pow iedzieć, m am  praw o  
spodziewać się , towarzysze broni, że oddacie spraw ie­
dliw ość moim pobudkom  najpow ażniejszej n a tu ry   o
Zaś na zakończenie i sens m oralny : « Niepowątpiewam  
i  na jm nie j o trafności i czystości tych przekonań (moich) 
które wam  przedstaw iam  »

T rzec i M a j  pobity na głowę na paryzkim  bruku 
w  swej idei dynastycznej i m onarchicznej, zdawał sięoka- 
zywać najwięcej instynktu  do porządku i siły. W  drugim  
z kolei num erze po w ypadkach Lutego w yrażił s ię ,jn p .:

« M o n a rch ia  n i e  b y ła  dla  nas  c e l e m ,  ty lk o  ś r o d k ie m .  C e lem  

b y ła  i j e s t  dla  n a s , P o l s k a .  W ięc  g d y  tak obracają  s ię  r z e c z y ,  
że  O jc z y z n a  nasza  o d ż y ć  m o ż e  ł l z e c z ą p o s p u l i tą ,  j e ś l i ś m y  R e ­

p u b l ik a n a m i .

» M yśl  j e d n o ś c i  i p o r z ą d k u , k tórą p r z e j ę c i  j e s t e ś m y  n ie

ods tąp i  nas  dia  l eg o .  P r z e n ie s i e m y  ją  pod każdą  c h o r ą g ie w .  
P r a g n ę l i ś m y  M o n a r ch i i  —  p r a g n ą ć  b ę d z ie m y  rządu s i l n e g o ;  

strzedz  b ę d z ie m  h o n o r  o d  s w a w o l i .  »
Chodziły naw et wieści, że w ielu z daw nych zwolenni­

ków m onarchizm u niepow rotnie dziś u p ad łeg o , chcę 
bezwarunkow ’0  wejść do Towarzystwa Demokratycznego, 
jako do jedynego ciała w Em igracyi, w  którem  obok po­
rządku i ładu widzę zrealizowanie idei, jaka w edług ich 
p rzekonan ia , była zagadkę w iek ó w ; lecz że drudzy, 
nie odrzucając myśli wejścia do Tow arzystw a, radziby 
zdobyć jakieś na niem kom binacye, a naw et zatrzymanie 
swoich m onarchicznych przekonań. Jeśli tak jest, to m u­
simy powiedzieć tym  ostatn im , że w  obec teraźniejszego 
stanu, nie już Tow arzystwa i Polski ale Europy całej, 
pow inni znaleść w sobie tyle loiki i rozwagi, by podo­
bnych zaniechali wym agalności.

To się działo za dni ostatnich w  łonie Em igracyi 
Paryzkiej. Na prow incyi Towarzystwo Demokratyczne, 
rów nie Sekcye jako pojedynczy członkowie, pełnię wszę - 
dzie swoją pow inność, jak  na członków Towarzystwa 
Demokratycznego, to j e s t : dobrych Polaków i szczerych 
Demokratów przystało. W ielu z po za Towarzystwa, po­
dobnie jak  w Paryżu przychodzę zwiększyć jego szeregi. 
D otąd, z jednego tylko Poitiers, odebraliśm y podpisane 
przez nie-członków Tow arzystwa oświadczenie, w  którem  
znajdujem y następujące wyrazy : « Gdyby ostatecznie, 
na nieszczęście Ojczyzny, upór przem ógł nad praw em , i 
jedna z cząstkowych władz, wpływ em  zewnętrznego p o ­
parcia  , została jedyną, oni dla nierozryw ania sił narodo­
wych, przyniosę takowej nie swoją przychylność i  współ­
czucie, lecz sw oją uległość — a przyniosą ją  ostatni. » 
Nie wypisujem y położonych pod tę  nierozważną odezwę 
nazwisk, zostawiając każdem u z podpisanych postrzeżenie 
się i przem azanie w łasną rękę swego nazwiska, jako to już 
z nich dw óch ostatnich uczyniło na exem plarzu, k tó ryś- 
my odebrali w  tej chw ili. Ale z obowiązku braterstw a 
zapytujem  ich, aby sam i odpowiedzieli sobie : czyli mogę 
uchodzić za nierozryw ających narodowych s ił  ci, co 
przychodzę ostatni ?.......

Zdając tę spraw ę o obecnym stanie Em igracyi Polskiej, 
cóż z naszej strony możemy mieć do pow iedzenia nad te 
krótk ie w y ra zy :

Członkowie Towarzystwa Demokratycznego! W jedno­
ści, zgodzie, porządku , w  gotowości do poświęcenia za 
spraw ę Demokratyczną Rzeczypospolitej Polskiej, na k a ­
żde zaw ołanie władzy waszą ufnością zaszczyconej I 
oczy w  lepione w  Polskę.

Członkowie Em igracyi polskiej a nie członkowie dotąd 
Tow arzystwa ! Wszak znacie nasze zasady. Ktokolwiek 
w ięc z pośród w as podziela je  w raz z nam i, i jak  my po­
święcić się i um rzeć za nie jest gotów, ten nie bez nas, 
i nie przeciw  nam , ale z nam i razem . I oczy w lepione 
w Polskę.

Ludzie swawoli i n ierządu 1 Postrzeżcie s ię ! Odłóżcie 
na bok ambicye i pretensye osobiste. Polska szeroka i 
długa. W ystarczy dla w as wszystkich. Da w am  legiony, 
dywizye, korpusy, wszystkie urzędy i zaszczyty, tylko 
bądźcie ich godni, tylko nieobacznością i uporem  wa­
szym nie przymuszajcie do rozkrycia te g o , cobysmy 
przez wzgląd na świętość i czystość spraw y polskiej, ska­
zać chcieli na wieczne zapom nienie. Precz z a n a rch ią . 
Precz z egoizm em ! I oczy wlepione w  Polskę.
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UROCZYSTOŚĆ W PARYŻU NA CZEŚĆ POLEGŁYCH ZA 

RZECZPOSPOLITĘ FRANCUZKĄ.

Co się dzia ło  na ulicach Paryża w dzień  uroczystości  na 
cześć  poległych  za Rzeczpospolite  francuzką, tego żadne pióro  
opisać nie  zdoła .  Dosyć powiedzieć, że jak rewolueya była  
cudowną, jak lud w niej wystąpił cudow nie ,  lak uroczystość  
ta wielka i lud w tej uroczystości  , również b y ły  cudow ne.  
Żadnej policyi,  żadnego m unicypała ,  żadnego nawet gw ar .  
dzisty do utrzym yw ania  porządku —  tylko po jednej i po 
drugiej stronie bulwarów wstęga trójkolorowa wyciągnięta od 
kościo ła  S .  Magdaleny gilzie odprawiało się nabożeństwo, aż 
do kolumny na miejscu Kastylii gdzie  zwłoki bohaterów zło -  
żono (mila drogi) ,  i w odstępach napisy : « Cześć bohaterom !  » 
a najmniejszego n iep orząd k u , przypadku naw et .  Sześćkroć  
sto tysięcy ,  jak jeden c z ł o w i e k , przejętych czcią uroczystą  
dla bohaterów Rzeczypospolitej .  Postępujący w tym orszaku  
Polacy, przez ca ły  przeciąg przesz ło  sześc iogodzinnego  p o ­
ch od u ,  w yw oływ ali  bezprzestanne, niepodobne do opisania  
sp ó łczuc ie :  okrzyki, ok lask i ,  ł z y — wszystkie dowody roz­
c z u le n ia ,  wszystkie oznaki że rodowa sympatya Polaków  
i F rancuzów , przez te lat siedemnaście  tułactwa polskiego,  
odebrała chrzest ,  którego już nic zatrzeć nie zdoła ,  który jest  
na wszystkie wieki rękojmią, że  z dniem Ggłnszenia R zec zy ­
pospolitej francuzkiej,  ogłoszoną przed ca łym  światem została  
Rzeczpospolita  polska, w zg lęd em  której tylko nasza p o w in ­
ność do spełnienia  zostaje.

Oto jest artykuł,  jaki o udziale w  tej uroczystości  Polaków,  
ogłosiły  dzienniki francuzkie :

« Wczoraj, o godzinie  l l ś j , Polacy zamieszkali w  Paryżu  
zgromadzili  się na placu Rewolucyi,  dla zajęcia miejsca w or­
szaku ża łobnym , jakie im w y zn aczon e  zostało przez Rząd 
tymczasowy, na żądanie Gentralizacyj Towarzystwa Demokra­
tycznego .  Uszykowali  się w kilka kolumn. W środku u czn io ­
wie szkoły  narodowej polskiej. Tak zebrani w  liczbie p ięc iu  
do sześciuset,  z chorągwiami mając na czele  cz ło n k ó w  Centrali- 
zacyi,  Towarzystwa D em okratycznego Polskiego przeszli ca łe  
Bulwary. Na jednej z tych chorągwi widziano : O rla Białego  
z napisem dokoła : R zeczpospolita Dem okratyczna P o lsk a ; 
na boku god ło  republikanckie : Wolność, Równość, B ra ter­
stwo. Wszędzie najżywsze okrzyki zapału w ita ły  ów symbol  
odrodzenia P o ls k i ; —  wszędzie jeden tylko g ł o s : Niech żyje  
P o lsk a !  Niech ż y ją  je j  szlachetni synowie !  Na te okrzyki 
Polacy odpowiadali : Niech żyje  Rzeczpospolita  ! Niech żyje  
Francya ! Niech ży ją  nasi B ra c ia !  Nigdy sympatya łącząca  
dwa narody nie objawiła się z większą je d n o m y ś ln o ś c ią , 
z większym blaskiem; i te jednozgodne  oklaski dowodzą, iż 
Francya wywieszając chorągiew wolności, chce pod nią z g r o ­
madzić wszystkie Ludy E uropy,  mianowicie  P o ls k i , któr y 
sam jeden reprezentuje na północy zasady Demokracyi rze­
czywistej.  »

Podobnie jak w Paryżu, Polacy na p row in cj i  odbierają  
w szędzie  dowody najżywszego dla sprawy polskiej w spółczu­
cia, będące już niewątpliwą rękojmią, iż t  chwilą ogłoszenia  
Rzeczypospolitej francuzkiej,  przyszłość  Polski jest zapew­
niona. Z korrespondencyj, któreśmy dotąd odebrali przyta­
c zam y następujące wyjątki :

L ille  d. 3 Marca r. b. o Donosimy wam , iż byliśmy u Prefe­
kta nowo przysłanego przez Rząd tymczasowy, dla złożenia mu usza­
nowania. Przedstawiliśmy się z chorągwią narodową na której 
był napis : D emokraci P olscy  zam ieszkali w L ille . W  chwili 
kiedy przedstawiono mu chorągiew, Ob. Boski w tych słowach 
przemówił : » Demokraci polscy przejęci najżywszem uczuciem 
dla Ludu francuzkiego, składają w dowód swych uczuć swoją 
chorągiew narodową. Prefekt z uprzejmością odpowiedział : 
« Dziękuje wam waleczni Polacy. Jestem pewny, że po raz p ier­
wszy od czasu waszego wygnania przychodzicie przemówić do 
Prefekta rzetelnego demokraty. Znacie sympatyę narodu fran- 
euzkiego dla Polski, dla tej Polski, która zawsze była przyjaciółką 
Francyi, przedm urzem  wolności i cywilizacyi Europy. Co się zaś

tyczy życzliwości Francyi dla was, (rzekł kładąc rękę na sercu), 
tę wam zapewniam. W tej chwili w ręczający chorągiew zawołał : 
N iech  żyje Rzeczpospolita Francuzka i  P olska  '. Tak jest odpo­
wiedział Prefekt. N iech  żyje Rzeczpospolita Francuzka i  P o l­
ska ! __  »

Toulouse d. 28 Lutego. W yhrana deputacya przez zakład Tu- 
luski udała się do władzy tymczasowej miejscowej z oznajmieniem 
chęci assystowania przy uroczystości ogłoszenia Rzeczypospolitej. 
Prawie wszyscy Polacy zgromadzili się, wyjąwszy kilku z tych co 
wiarę ks. Panu zaprzysięgli. Przeznaczono nam miejsce w o r­
szaku między gwardyą narodową a szkołami. Okazanie się nasze 
z chorągwią narodową sprawiło wielkie wrażenie na francuzach, 
poruszyło do łez.

Orleans d . 6. Marca. Dzień wczorajszy był u nas dniem wiel­
kiej uroczystości. Odebraliśmy od kommissarza rządowego zapro­
szenie na piśmie do assystowania z chorągwią polską. Zebraliśmy 
się zatem, i z chorągwią narodową udaliśmy się do Redakcyi 
Dziennika, który nam ciągle składał dowody największej sympalyi 
dla Polski, l a m , kom endant gw-ardyi narodowej przysłał po nas 
kompanię, i kiedy wynieśliśmy chorągiew naszą, gwardya oddała 
jej honory wojskowe , a zamknąwszy nas między dwa plutony po­
prowadziła do katedry i tam na pierwszem postanowiono nas 
m iejscu. Z kościoła udaliśmy razem z gwardyą i wojskiem na 
miejsca przeglądu, zawsze zajmując pierwsze miejsce. Przegląd 
zaczął się od nas. Za zbliżeniem się ku nam Kommissarza Rządo- 
dowego , otoczonego władzami miejskiemi i wojsliowemi , rozległ 
się okrzyk : F ioe la Pologne '. a my odpowiadaliśmy : Five la 
Republique'. Kiedy wszystko defilowało, my staliśmy obok władz, 
a kiedy sztandary francuzkie przechodziły, nasz chorąży witał je 
skłonieniem naszej chorągw i; na co Francuzi odpowiadali : Five 
la Pologne  ! . . .

R EAKCY A PRZECIW K O DEM ORKACYl

TREN TO W SK I (* ).

W  ostatnich latach, kiedy Polska coraz bardziej zakrwaw iona, 
z męczeńską koroną na skroni stawa przed światem jako żywa 
protestacya gwałtów na niej dopełnionych, w tym właśnie czasie, 
rzecz dotąd niesłychana, widzimy Polaków bluźniących przeciw 
synom Ojczyzny, miłością i zaparciem się siebie służącym jej sp ra ­
wie. I skądże to pióra Polaków kalają czystość świętości i poświę­
cenia? Skądże to ich usta plwają na płomień przez wrogów przy­
tłumionego powstania? A ich ręce gotowe ująć każdego żołnierza, 
każdego apostoła niosącego bronią lub słowem pomoc Ojczyźnie 
i wydać go na śmierć męczeńską ? Oto stąd, że narody w chwilach 
wielkich politycznych nieszczęść, miewają wyrodków, którzy nie 
są zdolni dojrzeć idei m oralnej niesprowadzonej do rachub mate- 
l-yalnycb ; nie mogąc wyrwać z duszy wszystkich, miłości i wiary 
w przyszłość, które tam tysiąc la t h isto rii złożyło, stawają w sze­
regach wrogów, i odziani sukienką nibyto miłości Ojczyzny, są 
tylko rozgłośnem echem ich m yśli.

Po wypadkach 1816 r. jedno takie dziełko, jak  utrzymują 
powszechnie przez margrabiego W ielopolskiego, pod ty tu łem : 
Lcltre ćTun gentilhomme polonais sur les massacres cle Gallicie 
adressee au prince de M elternich  ; drugie pod ty t -. IF izerunki 
duszy narodowej przez O jczyzniaka, zebrane i napisane przez 
doktora filozofii Bronisława Trentowskiego. Pierwsze z tych dzieł 
rozebrał jeden ze znakomitych naszych pisarzy Ludwik Miero­
sławski, zbudowawszy przytem systematyczne dzieło, wielkiej 
wartości politycznej. Jego pracę możemy przyjąć jako ostatnie 
słowo wykazujące nieprzyjaciół Polski, osłaniających się bezbożnie 
tarczą miłości Ojczyzny. Po dziele Mierosławskiego zbyleeznem 
jest prawie każde słowo w tym przedmiocie napisane. Lecz Oj- 
czyzniak — takim głosem Syreny nie raz się przymila, tak całemi

(1) Artykuł ten rosiał n am  nadesłany * kraju ; napisany on jest przez jednego 
z tych Demagogów Poznańskich, o których p . Trenlowski w W i z e r u n k a c h  
w spom ina. W ypadki niepozwolily nam  artykułu tego wcześnićj umieścić ; są­
dzimy jednak  że i teraz nie będzie on dla czytelników bez in teresu  , bo dziś, 
kiedy wszyscy m ienią się D e m o k r a t a m i ,  nie ile jest poznać ludzi wczo. 
rajszych.
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k a itam i czule gw arzy o O jczyźnie, tak i nieraz w zniosły, szlache­
tny —  że nim  oburzen ie  w serce czy te ln ika  w stąpi, potrzeba znów 
rozdziałów bezbożnie p lw ających na wszystko co św ię te , try w ia ­
ln ie  szamocących się  aż do szaleństw a przeciw  każdem u pośw ię­
c en iu , Tem  zaś najw ięcej różni się  to dzieło od in n y ch  z tegoż 
samego stanow iska p isanych, że w każdem  je s t pew ne usystem aty­
zow anie, pew na jedno licość  m yśli i dążeń , kiedy O jczyzniaka głó­
w ną podstaw ą n ie lo ika , n iekonsekw encya w kraczająca w granice 
ch o ro b liw o śc i, a co a u to r ,  znać przez paro d y ą , ciąg le  nazywa 
w szechstronnością, i to tak dalece, że w przedm ow ie nazw ał swoje 
dziełko przyszłością, teraźniejszością i przyszłością Polski, Ah ! 
cóżby to był za chaos w tej naszej b iednej O jczyźnie ! Z tego za­
m ętu  zaledw ie Bóg tchnieniem  swego ducha zdołałby wywieść 
Po lskę. C zytelnik n ad arem n ie  psuje sobie głow ę aby dojść w ątku, 
po co to dzieło napisane. Chcąc w ięc u łatw ić jakkolw iek  zrozu­
m ienie tego fenom enu au to rsk iego , przejdziem y rozwój cechujący 
c h arak te r literacko-pohlyczny  p . T ren low skiego , opowim y okoli­
czności, k tó re  m u na tej drodze przew odniczyły, a w tedy i listy  
O jczyzniaka pojm ie czy teln ik  jako proste  ich następstw o.

W  roku 1837 w ydał on dzieło po n iem iecku : Z a s a d y  (Jni- 
rucrsalnej F ilo z o fi i , i wtenczas to Polacy czytający niem ieckie 
książki;, pierw szy raz zaczęli powtarzać nazwisko p. B ronisław a 
T rentow skiego filozofa niem ieckiego, m ieszkającego w F re jb u rg u , 
w Badcńskiem . L ibelt rozebrał k ry tyczn ie  to dzieło w Tygodniku 
L iterack im  poznańskim  ; a sław a Trentow skiego sta ła  się przez 
to głośniejszą. Przebaczono m u że p isa ł po n iem iecku , bo któżby 
n ie  u ża lił się  nad au torem  , kiedy m ówi : « N ie wypowiedziałem  
swoich m yśli po n iem iecku  ja k  należy , bo ja k  niepodobna mieć 
dw óch dusz , tak niepodna m ieć dw óch języków  ojczystych. Ty 
zaś Ojczyzno moja droga, Ojczyzno niew ypow iedzianie ukochana, 
ty  ra ju  m ój, nie złorzecz synow i tw e m u , że n ie  tw oim  pisze 
język iem . »

Znać że p. T ren tow sk i n ie  stargał by ł jeszcze w ęzła sym patyi 
która go z Polską łączyła —  jeszcze w ahający s ta ł na granicy  
dwóch swoich ojczyzn, Polski i N iem iec , k iedy  nie d ługo po tym 
rozbiorze p rzy sła ł lis t do T ygodnika Poznańskiego zapełniony 
cały frazesam i o m iłości O jczyzny. Po odczytaniu pierwszej części 
tego lis tu , czy teln ik  rozrzew niony radby  by ł uścisnął d łoń  która 
go k re ś l i ła , niosąc pociechę b ieduem u strap ionem u sercu piszą­
cego. Lecz w d rug ie j połowie ju ż  bolało w yznanie : iż p . Tren- 
low ski dziewięć la t spał snem  letarg icznym  dla O jczyznv ; że 
przez ten  czas ani p is a ł , an i czytał po p o lsku , i jak  ciałem  tak i 
duszą w yniósł się z O jczyzny! Jak ież  były tej o lrętw iałości po­
w ody? O to  , jak  w tym że sam ym  liście pow iada : a w Niemczech 
szanują pisarzy i ich  dzieła , n ie  rów n ie  więcej ja k  w Polsce i pro- 
tegują  dobre g łow y. Pierw sze me pism o przyniosło m i ju ż  tyle 
korzyści a w ięc m uszę pisać i pisać w języku niem ieckim . »

A żeby zdobyć takie tw ierdzen ie n iepo trzebn ie filozof T ren ­
tow ski dziew ięć lat zagłębiał się  w badaniach spekulacy jnych  bo 
któż się codziennie nie przekonyw a, że skoro Polak chce bytu 
m ateryalnego , dosyć m u zaprzeć się  Ojczyzny i pójśdź w służbę  do 
M oskali lu b  N iem ców ; ci przyjm ą go ochotnie w śród siebie i ob­
sypią dosta tk i. A czemże je s t od łam anie się od ogniska in te ligen- 
cyi narodow ej i przyłączenie się do obcego mu d u c h a , jeże li nie 
s łużbą , jeże li n ie w alką w cudzym  obozie, k iedy Ojczyzna sil na­
szych po trzebu je . Z tern w szystkiem  p . T rentow ski jak b y  o 
czemś now em , uw ziął się  d ług iem  dow odzeniem  przekonyw ać, że 
jego zasadą j e s t ,  tam  tow ar sprzedaw ać, gdzie mu drożej płacą. 
Bez zadziw ienia leż , choć z oburzeniem , p rzyjęto  jego dzieło \V o r -  
s tu d ien  z u r  fV is  sens c h a ft  d e r  N a tu r , gdzie mówi w przedm ow ie : 
o Ju ż  to po raz trzeci w ystępu ję  przed  niem iecką publicznością 
z p racą  m oją um ysłow ą. Dziś a to li w ystępu ję przed n ią  z całk iem  
now em  uczuciem i rozprzestrzenione serce gw ałlow nem  bije tę ­
tnem  , bo d/.is i ono także w moc otrzym anego indvgenatu  należy 
do Niem ców ! Znalazłem  nową O jczyznę —  a jak ą  jeszcze Ojczy­
znę  ! » 1 tu  następ u je  opisanie złotych czasów k raju  B adeńskiego, 
a ja k  słu szn ie  L ib e lt w T ygodniku  L iterackim  m ówi ; « iż nie 
zostaw ia nas a u to r  w n iepew ności skąd m u tak  serce u rosło , bo 
W m iejsce u traconej O jczyzny znalazł in n ą , obfitującą we wszystkie 
d o b ra  m a te ry a ln e  i tow arzysk ie . »  N ie masz powiada T ren to- i 
w ski na całym  św iecie ty lko  je d n e  N iem cy, a w Niemczech tylko 
jedno Baden. » N ie będziem y się  sp ie ra li z au to rem , pisze dalej 
L ib e lt , o ziem ię obiecaną w k tó re j znalazł urzeczyw istn ione 
wszystkie ideały szczęśliwości ludzk ie j. M ożna m ieć dla obcej 
ziemi up o d o b an ie , w dzięczność, przyw iązanie naw et, ale m iłości

Ojczyzny m ieć n ie  m ożna ty lko  d la  k ra ju  w łasnego którego 
skibą je s te śm y . W  tej samej p rzedm ow ie mówi także filozof 
T rentow ski (1) « że nie ty lk o  kraj ale tysiąc innych najśw ię t­
szych węzłów potężną siłą  do now ej O jczyzny go w iąże, bo i żonę 
ma Niem kę , i dziecku jego język niem iecki je s t język iem  ojczy­
stym . N iem czyzna sta ła  się jego isto tą , pisze ty lko  po n iem iecku , 
po niem iecku m yśli na ja w ie , we śn ie  , N iemcy są jego braćm i a 
on ich b ratem . « Dalej zw racając m ow ę do daw nych ja k  nazywa 
braci sw oich , tem i przem aw ia słow y : aN ie  uw ażajcie mojego sto ­
su n k u  do was jak o  bezbożne od w as odszezepieństwTo. R ów nie ja  
dum ny z tego że jestem  Polakiem , jak  teraz że do Niemiec należę. 
M usia łem  m ieć  inna O jczyznę , bo serce m oje bez m iłośc i ostać  się  
nie mogło  . » Po polsku zaś w tenczas dopiero  pisać obiecał « gdv 
jem u sam em u w kryształow ych nu rtach  W isły  pogodniejsze niebo 
zabłyśnie (2). » 1 na uzupełn ien ie  tej iro n ii sta ra  się dow ieść że 
m ożna być razem  Niemcem i Polakiem  , i że można m ieć dw ie 
Ojczyzny razem ! —  Po takiej d e k la ra c y i, skądże filozofowi n ie ­
m ieckiem u przyszło nauczać Polaków  jak  m ają m łodzież w ycho­
w yw ać (3), m yśleć (4 ), rządzić narodem  (6 ), a nakoniec , rzecz 
n iepo jęta  , on ich chce nauczyć (6) j a k  m ają kochać O jczyznę  ! 
—  on dla k tórego n ie masz ju ż  polskiej O jczyzny —  ju ż  je j nie 
masz, ju ż  ją  pochow ali , d la  tego m usiał pokochać n ie m ie c k ą ! 
R zucił się  też w objęcia lej nowej Ojczyzny z uśm iechem  poch leb­
stw a na lic a c h —  a d la nieboszczki i je d n a  łza nie została ! Serce 
boleścią i razu n ie  u derzy ło ! Pisze on też jeszcze dzieła w ję z y k u  
te j nieboszczki, ale jako  cudzoziem iec, po om acku, bez poczucia się 
w duchu  n aro d u . A że je  pisze ijak to ju ż  w iem y z listu  w T ygo­
d n ik u ) d la p ieniędzy, w ięc też n ik t n ie dopatrzy w nich m oralnego 
celu  dla Polski. I praw dziw ego potrzebaby c u d u , aby filozof n ie­
m iecki zdołał ten  cel odszukać , k iedy trzeba sięgnąć po niego 
w głęb ią  ducha narodu  , a próg tego ra ju  p rzystępny ty lko  dla 
ubłogosław ionych n iepokolaną i w ielką m iłością. N apróżno też 
filozof n iem iecki stro i sw oje d /ie ła  sztucznem i kw iatam i czułości 
dla P o ls k i ; u łudzi niem i chw ilow o, ale nikogo n ieprzyw iąże, one 
są bez w oni, bez życia, snadnie w n ich  dopatrzeć sz tukę. Bo i ja k ­
że m ogłyby rozkw itnąć w zim nych piersiach  apostaty , kiedy je  
tam m yśl n iew iary  zm roziła ? Ale w róćm y do założen ia , idąc ś la ­
dem polityczno - lite rack im  filozofa niem ieckiego, aż do O jczy­
zniaka. d . c . n .

Odezwa C entralizacy i Tow arzystw a D em okratycznego Polskiego 
do Em igracyi n ie  pozostała bez sk u tk u  , —  Em igracya przychodzi 
zw iększyć nasze szeregi. N ie mogąc dla b raku  m iejsca zam ie­
ścić w szystkich p rzystąp ień , rozpoczynam y od ogłoszenia nazwisk 
tych  o só b , k tó re natychm iast po w ypadkach weszły w P a ry ż u  do 
Tow arzystw a D em okratycznego Polskiego.

l i s t a  1 .

1. K siężarski H enryk , —  Zaleski Jan  , —  R ozenzw eigIzydor, 
S tępiński S tanisław  , —  Postaw ka W a le ry a n , —  Makowski M i­

chał, —  K rauze F e lik s, — H efelm eyer Ignacy, — Grzywaczew- 
ski F ra n c iszek ,—  Coghen K onrad , —  11. K orbut J a n ,—  Lew icki 

Ja n , —  Ł usakow ski Józef, — O rdęga W ładysław  , —  B ulew ski 
L udw ik  ,  —  K ożuchow ski , —  W iśn iew sk i M aksym ilian , —  
M arciejew ski S tan isław , — H oroch te l ix  , — Śawiozewski Z y­
g m u n t, —  P ru sk i A n ton i.

D nia  21  lu teg o  r .  b . u m a r ł  w M arse ille  (B o u c h e s -d u -  
R h o n e ) H orodyrisk i In n o c e n ty  b y ły  p u łk o w n ik  ja z d y . M ia ł 
la t 6 0 .

Z zeszłym num erem  rozpoczęła się część liga Tomu XI 
pism a D e m o k r a t a  P o l s k i .  Zalegający w  opłacie prenu­
m eraty, zechcę jak najspieszniej nadesłać przypadające  
należności.

(1) S tr. 9. 10. — (2) S tr. 1 2 . —  (3) C how anna. — (4) Myślini. — (5) C , 
b ernatyka . —  (6j Ojczyźniak.
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